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-„OBRONY LUDU” 
Ho KRAKÓW, 


ją: W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa il Należytość płaci się z góry 
0SZ uje: niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i in- 
nych państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). rocznie luh półracznie. 


Ze Sejmu. 


Za kilka dni Sejm zostanie zamknięty 
i jak było do przewidzenia, że nic nie zro- 
bi. tak i nic nie zrobil, Pokazało się tylko, 
jak marne są charaktery między ludźmi, 
Widzieliśmy takich, co z ludu wyszli, na 
chłapską krew się zaklinali, a gdy im pa- 
nawie nasypali owsa, to przestali wierzyć, 
zapomnieli o wsi, o chłopie głodnym, a sa- 
mi wylizywali talerze u panów i popiiali 
winem. Takich to lud doczekał się opie- 
kunów i obrońców. 

Ksiądz P a sto r oświadczył publicznie 
w SŚcimie, że ponieważ p. Stapiński poje- 
dnał się z księżami, z biskupami, ponie- 
waż już obecnie klub Indowy nie jest tym, 
eo przed laty, przeto ks, Pastor wstępuje 
do stronnictwa ludowców. 

Na to ks. Stoiałowski zawołoł: A 
kiedyż będzie oblewanie tego wstąpienia? 

Ks. Pastor: Każdej chwili, bo ja już 
teraz mam pragnienie, 

* 


Donoszą nam z Tarnowa, że poseł 
Stapiński był u biskupa ks. Wołęgi i prze- 
praszał go za to, że dawniej przeciw nie- 
mu występował. Obiecał biskupowi poko- 
rę i posłuszeństwo i ucałował mu ręce kil- 
kakrotnie. 

Podczas dyskusyi w Sejmie nad wnio- 
skicm, aby zrobić w Przeworsku osobną 
Radę powiatową, p. Skołyszewski wysłą- 
pił przeciw Radom powiatowym, zarzu- 
cając im, że nie starają się dostatecznie a 
dobro powiatu, a marszałkowie mało się 
zajmują sprawami powiatowemi, zdając 
częstokroć cały ciężar pracy na swych 
sekretarzy. Dzieje się niekiedy i tak, że 
marszałkowie dają sekretarzom stampilię 
ze swoim podpisem, & oni podpis marszał- 
ka, poprostu wytłaczają na aktach. 

Słowa te p. Skołyszewskiego — pisze 
„Wieniec — wywołały wprost burzę po- 
między konserwatystarni, a doprowadziły 
też do sporu między samymi ludowcami. 
Poseł $tefczyk bowiem, odkomende- 
rowany do ludowców przez Eksc. Mar- 
szałka, a także sam poseł Stapiński, 
widocznie związany sojuszem, stanęli 
w obronie rad powiatowych. P 
Stefczyk zaprzeczył, aby to, co mówił p. 
Skotyszewski, było wyrazem zapatrywań 
klubu ludawców, a p. Stapiński sprytnie 
oświadczył, że klub ludowców „nie wdaje 
się na razie w krytykę rad powiatowych” 
— a głosować będzie przeciw wnioskowi 


oddzielenia Przeworska od Łańcuta, dla- 
tego, że pierwcj potrzeba zmiany ustawy 
wyborczej do Rad powiatowych. 

„Tak tedy posła Skołyszewskiego wy- 
parli się jego koledzy, Stapiński i Stefczyk 
— a poparł go jedynie: „J ed y nak“, któ- 
ry oświadczył, że ludność nie jest zado- 
wołona z Rad powiatowych. 

„W ogólności w klubie ludowców, w 
których jest 9 włościan a 9 z inteligencyi 
— czuć pewną dysharmonię, która tym 
razem przebiła się na wierzch — i w pel- 
nej Izbie wywołała nicbudujący spór mię- 
dzy ludowcami.'* 

Ks. Stojałowski postawił wniosek, aby 
polepszono byt organistów. Uzasad- 
niając ten wniosek, powiedział pos. Stoja- 
łowski, że uchwała scimowa z przed kil- 
ku lat, mocą której postanowiono, że na- 
leży rozpisać konkurencyę parafialną do 
wysokości 400 koron dla polepszenia by- 
tu służby kościelnej, nie przyniosła orga- 
nistom żadnej korzyści — bo te pieniądze 
idą znowu do dyspozycyi ks. Probo- 
szczów, a organiści nogą z nich co dostać, 
albo nie dostaną zależy to od dobrej 
woli proboszcza, 

Słowa te wywołały głośny i opryskli- 
wy protest ze strony ks. Pastora, który 
nie mogąc się doczekać końca przemówie- 
nia ks. Stojałowskiego, wnet zawołał, że 
proboszczowie niu biorą nic i nie korzy- 
stają z tej ustawy, nie chcąc draźnić ludu 
nakładaniem nowych datków . 

Ks. Stojałowski odpowiedział na to, że 
jeżeli tak jest, jak mówi ks, Pastor, to tem 
gorzej dla organistów, i ustawa uchwalona 
nie pomogła im nic, a zatem potrzeba na- 
reszcie obmyśleć sposób inny stałego i 
pewnego zaopatrzenia organistów. 

Ks. Pastor jednak, nie poprzestając na 
tem, zabrał wbrew regulaminowi jeszcze 
raz głos, a w zapale ohrony księży probo- 
szczów, zapędził się tak daleko, że aż za- 
atakował ks. biskupa Pelczara. 

Chcąc bowiem sprostować twierdze- 
nie, jakoby dla organistów nie zrobiono 
dotychczas nic, przytoczył, że w tym ro- 
ku na synodzie w Przemyślu ks. biskup 
Pelczar, „nie pytając się proboszczów, 
rozporządził się ich kieszenią” — i żądał, 
aby synod uchwalił, że: „organiśct w dy- 
ecezyi przemyskiej mają dostawać co naj- 
mniej 20 K miesięcznie". A skąd je wziąć? 
pyta ks. Pastor. 

Tak to nieuzasadniony, a porywczy Zza- 
pał unieść może dalej, niż się chciało. 

Lecz nie wchodząc na razle w dalsze 
rozbieranie tej sprawy — pisze ks. Stoia- 


łowski — my z naszej strony w imieniu 
organistów możemy tylko wyrazić wdzię- 
czność Jks. biskupowi Pelczarowi, że 
choćby tylko troszeczkę starał się zara- 
dzić biedzie organistów. 

Poseł dr. Szymon Bernadzikow- 
ski został wybrany członkiem Wydziału 
krajowego na lat sześć z pensyą roczną 
12.000 K. 

Frzeciwko p. Stapińskiemu występuje 
obecnie bardzo ostro „Kurjer lwow- 
ski“ za to, że sprzeniewierzył się zasa- 
dom stronnictwa ludowego i że poszedł w 
służbę stańczyków. A w całym krain daje 
się odczuwać odruch i widać oburzenie na 
człowieka, który dla własnego Interesu, 
dla własnej kieszeni usiłuje zmarnować 20 
lat pracy nad ludem, walkę i wszystkie 
cierpienia ludu. 

Komisarz rządawy odpowiedział w 
Scjmic, że obecnie nie można zamykać 
szynków i karczem w niedzielę i święta, 
gdyż nie ma takiej ustawy. Tak więc rząd 
broni świętej karczmy, niech lud pije i 
marnuje się, byle był dochód z propinacyi, 
a dochód a podatek to grunt. 


Obrońca żandarmów, 


Niedawne to ieszcze czasy, kiedy pana 
Stapińskiego brali żandarmi pad pachy i 
wyprowadzili na granicę powiatu z roz- 
kazu starosty, aby się nie ważył wracać 
do miasta. Wtedy Stapiński wściekał się 
na żandarmów, choć ci wykonywali tyl- 
ko rozkaz starosty. I sypały się potem in- 
lacye na żandarmów całe stosy. — 

ję czasy zmieniły, dzisiaj p. Stapiń- 
ski broni w Sejmie żandarmów, aż sami 
stańczyki na palcach stawali i wołali: 
patrzcie, patrzcie, ktoby się spodziewał, 
że ten Jaś Stapiński nie tylko nam będzie 
służył, ale nawet będzie z takim zapałem 
bronić hagnetów żandarmskich, bez któ- 
rych niema ani wyborów, ani panawania 
szlachty. Tak się to czasy zmieniły, że te- 
raz nie żandarma wyśle starosta po pana 
Stapińskiego, ale swój powóz i na obiad 
go zaprosi, bo dzisiaj starosta, Stapiński, 
ks. Pastor i stańczyk, to jedna rodzi- 
na, zacna kompania. W żadnym kraju te- 
go niema, co u nas, że przy każdem nie- 
mal zbiezowisku padają trupy chłopskie. 
I w innych krajach są zbiegowiska, a prze- 
cież nikt nie strzela, nikt krwi nie rozlewa 
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po drogach i polach — tylko u nas, w Ga- 
licyi i na Węgrzech. Widać z tego, że w 
tym systemie jest coś złego, że choćby nie 
byli winni żandarmi, to jest winien system, 
winna iustrukcya — i tę powinien potępić 
każdy porządny obywatel. Kto jednak jest 
tak czelnym, że broni żandarmów i syste- 
mu. kogo nie wzruszają trupy chłopskie, 
ten się okrywa hańbą, a posel Stapiński 
skłamał nadto w Scimie, gdy powiedział, 
cha żandarmów. A bo- 

Nasz żandarm, 
człowiek — 
przedstawia zawsze system grozy 


wości i dlatego chłop unika žandarma 
i drży z daleka na jego widok. Niech lud 
pamięta, że Stapiński zszedł aż na 


andarmów. 


obrońcę ż 


Grabarze reformy 


Stańczyki wraz z posłem Stapińskim 
pozrzchali reformę wyhorczą. Stańczyki 
wybrali p. Stapińskiego przewodniczą- 
cym komisyi wyborczej, która miała o- 
pracować nową reformę. I ta komisya 
pod wodzą Stapińskiego oświadczyła się 
za zatrzymaniem kuryi, za pośredniością 
i wystąpiła przeciw równości. Reforma 
wyborcza nadto ma być zrobioną dopiero 
za lat sześć. Główna wina za to spada na 
p. Stapińskiego. On stał się głównym gra- 
barzem reformy wyborczej, iemu zawdzię- 
czać będzie lud dalszą krzywdę, panowa- 
nie bankrutów i propinatorów, gorzelni- 
ków 1 kahalników. 


Klęska tegoroczna. 


Z wyiątkiem jednego powiatu w 
Galicyi, mianow. żółkiewskiczo. wszyst- 
kie powiaty galicyjskie (78) nawiedzione 
zostały katastrofą elementarną. Stopień n- 
Szkodzenia plonów oszacowano w 3 po- 
wiatach na 25 do 50 pre, w 41 na 50 pre., 
w 34 na 75 pre. Przyczyną klęski we 
wszystkich powiatach są sloty, a nad- 
to w 64 powiatach gradobicia, w 37 


wylewy, w 18 przymrozki, w I1 
posucha. w 11 myszy. Klęską posu- 
chy nawiedzone zostały powiaty polity- 
czue: Borszczów, Czortków, Husiatyn, 
Kołomyia. Rohatyn. Skałat, Śniatyn, Sta- 
nisławów, Trembowla i Zaleszczyki. W 
50 powiatach pohtycznych dotkniętych 
zostało przeszło po 50, lub też większość 
gmin powiatu. a tylko w 28 powiałach od 
10 da 48 gmin. Doszczętnie zniszczonych 
zostało klęską gradobicia 63 gmin w 11 
powiatach, Wedle wykazów władz skar- 
bowych w 3936 gminach wyniosły szkody 
w plonach 93.349.075 K. w 2.485 obsza- 
rach dworskich 39,636.304 K, razem (na 
przestrzeni 4,054.049 morg.) 126.985.379 K. 
i kody oszacowane są jednak, jak 
stwierdza komisya budżetowa, za nisko, 
stosunki są o wicle gorsze. szkady wyno- 
szą 3791: miliona koron i widmo głodu 
£rozl 2800.000 ludności włościańskiej. 

Na pomoc dla dotkniętej katastrofą lu- 
dności. dostarczył rząd niespełna I proc. 
wykazanej szkody. Komisya budżetowa 
sejmowa domaga się 10 milionów zapomo- 
gi, jako minimum, a jeżeli żąda tak mała 
w porównaniu z rozmiarami klęski, to dla- 
tego, że na oka ma względy ogólno-pań- 
stwowe, a w szczególności wypadki nu 
półwyspie bałkańskim (!). które obciążyć 
mogą znacznie w najbliższej przyszłości 
skarb państwa, a przytem ma na wzęlę- 
dzie odporność i zapobiegliwość naszych 
włiścian. zwłaszcza w zachodniej częśct 
kraju, którzy wytrwałą pracą za granicą 
i za morzem, uzupełniają ubytek w swych 
dochodach. Mimo niepamyślnego stanu fi- 
nansów kraju, proponuje komisya 1 milion 
zapomogi krajowej. 

Z tej zapomogi krajowej proponuje ko- 
misya: 500.000] K na przywrócenie znl- 
szczonych komunikacyi powiatowych i 
gminnych; 300.000 K na roboty wodne, od- 
wodnienie gruntów dla umożliwienia u- 
prawy i zasiłki dla spółek wodnych, po- 
wiatów i gmin. na pokrycie jednej raty 
datków konkurencyjnych; 200.000 K na 
dostarczenie paszy dla bydła do dyspozy- 
cyi administracyi państwowej. 


Co do pomocy państwowej 10 milio- 
nów, żąda komisya, aby połowę z tego 
przeznaczył rząd jak zapomogę bezzwro- 
tną (750.000 na przywrócenie komunika- 
cyi, 450.000 na roboty wodne, 3,800.000 na 
zakupno nasion i dostarczenie po zniżo- 
nych cenach żywności dla najuboższej 
ludności i paszy dla przezimowania ży- 
wcgo inwentarza), drugą zaś połowę jaka 
zaliczkę (dwa miliony dla właścicieli śre- 
dniej własności, 1 milion dla kas Rarffel- 
sena, 2 miliony dla naibardziej dotknię- 
tych powiatów i gmin na pokrycie ubyt- 
ku w dodatkach do podatków na cele dro- 
gowe i szkolne). 

Dalsze stanowisko komisyi budżetowej 
wobec klęsk elementarnych określają na- 
stępujące wnioski, Seimowi przedłożone: 

1. Sejm wzywa rząd, aby: a) przyznał 
e przed zinią zniżki taryfowe na ko- 
lejach dla przewozu pas: zboża. ziem- 
niaków, grysu, Soli, tudzież opału (węgla, 
drzewa i ropy) i ściółki, przeznaczonych 
dla gospodarstw dotkniętych kięską; b) 
przeznaczył wystarczającą ilość wagonów 
odpadków soli kamiennej do bezpłatnego 
rozdzielenia jej między hodowców bydła 
w okolicach kraju, gdzie pasza jest zepsu- 
tą, oraz aby zezwolił na otwarcie i wolny 
pobór surowicy ze źródeł solnych hodow- 
com w okolicach. gdzie takie źródła są a 
brak jest paszy zdrowej; c) aby zarządzu 
wstrzymanie cgzekucyi zaległości podat- 
kowych względem tych gospodarstw, któ- 
re zostały nawiedzone w r. 1908 klęskami 
elementarnemi; d) aby utworzył w okoll- 
cach bezleśnych składy drzewa z lasów 
państwowych dla dostarczenia ubogiej lu- 
dności opalu za niską opłat: 

2. Sejm wzywa rząd, ażeby przyspie- 
szył roboty przy uzupełnieniu regulacyt 
rzek kanałowych i bezzwłocznie rozpa- 
czął budowę kanału spławnego galicyi- 
skiego celem dostarczenia zarobku ludne- 
ści dotkniętej klęskami eletnentarnemi. 


Krzyżacka mać. 
(Opowiadanie historyczne podług powieści Sien- 
(18) kiewlcza p. t. Ktzyżacy.) 


VII. 

Jagienka sama wytopiła duży garnek 
niedźwiedziego sadła, którego pierwszą 
kwartę wypił Maćko z ochotą, albowiem 
było świeże, nie przypalone i miało zapach 
dzięgielu, którego znaiąca się na lekach 
dziewczyna dorzuciła w miarę do garnka. 
Pokrzepił się też zaraz Maćko na duchu 
i nabrał nadziei, że wyzdrowieje. 

— Tego mi było trzeba — mówił. - 
Jak się w czleku wszystko godnie wytłu- 
Ści, lo się może i ta psia mać drzazga któ- 
redy wypsnie. 

Następne kwłarty nie samkowały mu 
jednak tak dobrze jak pierwsza, ale pił 
przez rozum. Jagienka dodawała mu też 
otuchy, mówiąc: 

— Będziecie zdrowi, Zbiludowi z Ostro- 
ga wbili ogniwa ad kolczugi głęboko pod 
karkiem. a od sadła mu wyszły. Jeno, jak 
się rana otworzy, trzeba skromem hobro- 
wym zan kać, 

— A skrom masz? 

— Mamy. Jeśli zasie świeżego będzie 
trzeba, to pójdziem ze Zbyszkiem do żere- 
miów. O bobra nie trudno. Ale nie wadzi- 
łoby także, żebyście jakiemu Świętemu 


co przyobiecali, takiemu, który jest patro- 
nem od ran. 

Mnie już to przez głowę przechodzi- 
ło, tylko że nie wiem dobrze: któremu? 
Święty Jerzy jest patronem rycerzów: on 
ci strzeże wojennika od przygody i wżdy 
męstwa we wszelakiej potrzebie mu przy- 
dawa, a powiadają, że często osobną w 
sną po sprawidliwej stronie staje i niemi- 
łych Bogu bić pomaga. Ale taki, co sam 
rad bije, rzadko rad sam smaruje, i od tego 
może być inny. któremu on nie będzie 
chcial wchodzić w drogę. Każdy Święty 
ma w niebie swój urząd i swoją gospodar- 
kę — to się wie! A jeden do drugiego ni- 
gdy się nie miesza, bo z tego mogłyby nie- 
zgody wyniknąć, w niebie zaś nie przy- 
stoi się Świętym wadzić, aliho się poty- 
kać... Są Kosma Damian, też wielcy 
Święci, do których się medycy madla o to, 
hy choróbska na świecie nie wyginęły, 
gdyż inaczej nie mieliby co jeść, Jest także 
święta Apolonia od zębów i święty Libo- 
riusz ad kamienia ale to wszystko nie 
to! Przyjdzie opat, to mi powie, do kogo 
mam się udać —- bo i nie byle kleryk 
wszystkie tajemnice hoskie posiadł i nie 
każdy takie rzeczy wie, chociaż ma głowę 
wykoloną. 

— A żebyście samemu Panu Jezusowi 
ślubowali ? 

— Pewnie, że On nad wszystkimi. Ale 
to byłoby tak, jakoby mi, nie przymierza- 


jac, twój ojciec chłopa pobu, a jabym do 
Krakowa do króla na skargę jechał. Coby 
ni ta król powiedział? Powiedziałby tak: 
„Ja nad całem królestwem gospodarz, a ty 
do mnie z twoim chłopem przychodzisz! 
A to nie masz urzędów! nie możesz iść da 
grodu, do mojego kasztelana i pośrednika ?'* 
Pan Jezus jest gospodarzem nad całym 
światem — rozumiesz? — a od mniejszych 
spraw ma Świętych. 


— To ja wam powiem — rzekł Zby- 
szko, który nadszedł na koniec rozmowy: 
— ślubujcie naszej nicboszce królowej, że 
iśli się za wami przyczyni, to pielgrzymkę 
do Krakowa, do jej grobu adprawicte. Al- 
bo to się tam mało cudów już w naszych 
oczach przygodziło? Po co obcych Świę- 
tych szukać, kiedy jest swoja Pani, od in- 
szych lepsza. 

- Ba! Żebym to wiedział, że ona od 
ran! 

— A choćby ta i nie była od ran! Nie 
będzie się śmiał na nią skrzywić byle 
Święty, a skrzywi się, to jeszcze sam od 
Pana Boga oberwie, boć to przecie nie ża- 
dna zwyczajna nawojka, jeno królowa pol- 
ska.... 


— Która w ostatku pogańską krainę do 
krześcijańskiej wiary przywiodła. Foś ma- 
drze rzekł — odpowiedział Maćko. — Wy- 
soko ona tam musi siadać w boskim wie- 
cu i pewno, że lada pachałek przeciw niej 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki. 
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Z kwiatka na kwiatek ... 
Był w Warszawie stolarz, z imienia 


Karol, z nazwiska Szymański. Uprzykrzył 
sobic jednak miasto i przed laty ośmiu wy- 
jechał na prowincyę. 

Osiadł w Zgierzu. 

Tu bożek miłości zastawił na nicgo 
swe sidła, w które młodzian wpadł i zło- 
żył u stóp nadobnej zgierzanki serce. Bog- 
danką była 17-1etnia Stefania Szymanko- 
wna, córka rzemieślnika, miłej powierz- 
chowności panienka, która również do 
warszawianina-stolarza miłością rozgo- 
rzała. 

Pobrali się i żyli szczęśliwie przez trzy 
lata, owocem zaś tego dobranego stadła 
byt tęgi chłopiec. 

Aliści pewnego dnia Szymański znl- 
knął ze Zgierza, pozostawiwszy żonę Z 
dzieckiem. Zniknął bez śladu... 

Pod nazwiskiem Szczepańskiego osiadł 
w Lęczycy niężczyzna doradny, który 
stolarką sią trudni! ı smalić zaczął cholew- 
ki do urodziwej córki swego majstra, 17- 
letnici Maryanny Baranówny. Gładki cze- 
ladnik, uświęciwszy zabiegi swe ślubem. 
zdobył serce dziewicy. Dwa lata w tem 
stadle mieli łęczycanie przykład wzoro- 
wego małżeństwa. Dnia przecież pewnego 
małżonek zniknął i ślad po nim zaginął... 
©puszczona małżonka długie dni roniła 
łzy tęsknoty, tuląc maleństwo do łona, na- 
reszcie straciła nadzicię powrotu męża... 

W Kutnie, w sierze rzemieślniczej uka- 
zal się elegancki młodzian, który nawet 
stał się wodzirejem na zabawach swej 
sfery. Byl nim Miler, który zapłonął milo- 
ścią do 19-letniei Leokadyi Doikantówny, 
córki bednarza, oświadczył się i był przy- 
ięty. Rok tylko iednak małżeństwo to ży- 
ło razem, gdyż po roku Miler wyjechał — 
dakąd, nie powiedział... 

W iednym z cichych domków Wło- 
cławka mieszkali państwa (iogołkowiczo- 
wie, zacni miasta tego rękodzielnicy, Mien 
oni córkę na wydaniu, młodą jeszcze, bo 
18-letnią Sabinę. „Uderzało” do niej kilku: 
i wdowiec bezdzietny i wdowiec z dzieć- 


mi, kawalerowie młodzi i starzy, ale Sa- 
bina żartowała z nich sobie, dopiero, gdy 
zaczął do niej wywracać białka Stanisław 
Bratkiewicz, smętność ją ogarnęła, obv- 
dziło się w niej serce i kiedy konkurent v- 
roczyście. a ze drżeniem w głosie zapy- 
tal; „Sahinko, czy chcesz być moją?" — 
dziewczę cicho i pieściwie odrzekła: 
„Tak“... Ślubem zakończyła się ta histo- 
rya, mąż jednak, nie doczekawszy roczni- 
cy zawarcia związku, bez żadne] ze stro- 
ny młodziutkiej żony przyczyny Włocła- 
wek opuścił... 

U niejakiego W., pracownika fabryki 
$, w Łodzi zamieszkał Jan Puchalski, 
mężczyzna około lat 30, iak to mówię, do 
tańca i do różańca. Wnet poznał liczne 
grono panienek, wśród których upatrzył 
jedną z najdobn ch. Już zaczął był 
darzyć ją afektami strzelistymi, gdy trze- 
ba nieszczęścia, że go aresztowała poli- 
cya jako podejrzanego osobnika. 

Dumając w zamkniętej celi więzienia, 
przyszła mu wielka myśl do głowy. Po- 
prosił o papier, atrament i pióro i rozpisał 
listy. W jakiś czas potem do biura aresztu 
zgłosiły się cztery niewiasty. Wszystkie 
po kolci zaczęły się dopytywać o więźnia. 


Pierwsza Szymańskiego, 
Druga Szczepańskiego, 
Trzecia — Milera, 


Czwarta wreszcie — Bratkiewicza. 

Żadnego iednak więźnia pod takiem 
nazwiskiem w areszcie nie była; dopiero 
gdy przyszła piąta, a była nią panna-lo- 
dzianka i zapytała o Puchalskiego, wy- 
szedł mężczyzna, na którego widok 
wszystkie krzyknęły: — Ach! 

Mężczyzna nie stracił kontenansu, lecz 
w sposób niezrniernie uprzejmy zaczął 
prezentować ohecnemn przytem urzędni- 
kowi: 

— Oto moja pierwsza żona ze Zgierza, 
ta druga z Lęczycy, ta trzecia z Kutna, a 
ta czwarta z Włocławka; wreszcie ta — 
to narzeczona moja z Łodzi. 

I zwracając się do niewiast, oświad- 
czył: 

— Poznajcie się, panic, między sobą... 
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Jakie wśród przybyszek cala ta scena 
sprawiła wrażenie — trudno opisać: ża- 
dna z nich nic złego o nim powiedzieć nie 
mogła, gdyż każdą w czasie pożycia ko- 
chał i otaczał najczulszą opieką. 

Z pierwszą wziął ślub w Zgierzu, £ 
trzema zaś ostatniemi na Jasnej Qórze... 

Wszystko zapisano do protokolu w 
cyrkule policyjnym w Łodzi. 


Polepszenie byln Kolejarzy. 


Z okazyi planowanych przez zarząd 
kolei państwowych na najbliższy czas za- 
rządzeń w sprawie poprawy położenia 
służby kolejowej, zastępcy rozmal- 
tych organizacyj slużby w ostatnim cza- 
przedłożyli ministerstwu kolejowemu 
szereg memoryałów. 

Ministerstwo kolei okazało gotowość 
zawarte w tych) memoryach prośby u- 
względnić i reprczentacyam, które ja- 
wily się w ministerstwie kolejowem, o- 
świadczyło, że oprócz już planowanych 
zarządzeń, dodatek za służbę no- 
cną w minimalnej sumie 1 korony będzie 
ustanowiony i rozszerzony na rozmaite 
kategorye służby; dalej, że istniejące nor- 
my dla podurzędników i służby Istotnei u- 
legną poprawie, należytości za jazdy 
dla personalu lokomotyw i pociągów za- 
miast 20 proc. o 30 proc. będą Hoprawione, 
Dla poprawy płac dziennych zapowie- 
dziana już suma 2 i pół miliona koron ma 
być podwyższoną na 3 miliony koron. 

Dalej zarząd kolei państwowych o- 
świadczył gotowość zastanowienia się nad 
poprawą awansu urzędników kolei pań- 
stwowych przy specyalnem uwzględnie- 
niu tych urzędników FX. i VIII. klasy rangi, 
którzy swojego czasu przyjęci zostali z 
początkową pensyą 500 zir., oraz zastano- 
wienia się nad uregulowaniem czasu pra- 
cy w warsztatach. 

Aby tylko ministerstwo nie zapomnia- 
ło o lichem suknie, z którego robią ubra- 
nia dla służby, o lichem futrze, które po 
roku się rozpada i t. d. 


nie wskóra. Tak też uczynię, jak rad: 
żebym tak zdrów był! 

Rada ta podobała się i Jagience, która 
nie mogła się oprzeć podziwieniu dla Zby- 
szkawego rozumu, a Maćko uczynił uro- 
czysty śluh tego samego wieczora i odtąd 
z większą jeszcze otuchą pił niedźwiedzie 
sadło, wyglądając z dnia na dzień niechy- 
bnego uzdrowienia. Po tygodniu jednak 
począł trącić nadzieję. Mówił, że sadło 
„burzy“ mu w żywocie, a na skórze, we- 
dle ostatniego żebra, coś mu rośnie, Jako- 
by guz. Po dziesięciu dniach było jeszcze 
gorzej: guz nrósł i poczerwieniał, a sam 
Maćko zeslabł bardzo, i gdy przyszła go- 
rączka, począł znów gotować się na 
śmierć. 

Aż pewnej nocy zbudził nagle Zbyszko: 

-- Zapał wartko łuczywo, — rzek! — 
bo coś-ci się dzieje ze mną, ale nie wiem, 
czy co dobrego, czy złego. 

Zbyszko zerwał się na równe nogi, i 
nie krzesząc ognia, rozdmuchał w przyle- 
glej do komory izbie ognisko, zapalił od 
niego smolną szczypkę i wrócił. 

— Co z wami? 

— Co ze mną! Guz mi coś przebodło, 
pewno zadzioral Trzymam ci ją, ale wy- 
dobyć nie mogę; czuie jeno, jako mi pod 
pazdurami brzęka i zbyrczy... 

— Zadziora! nic innego. Chyćcie do- 
brze i ciągniicie. 


iu, ale tkał pale coraz głębiej, póki nie 
abiął dobrze twardego przedmiotu, wresz- 
cie szarpnął i wyciągnął. 

— O Jezu! 

Jest? — spytał Zbyszko. 

— Jest. Aż na mnie zimne poty ude- 
rzyły. Ale jest: patrzai! 

To rzekszy, pokazał Zbyszkowi podłu- 
gowatą ostrą drzazgę, która się było od 
źle ukutego grotu odłupala i od kilku mie- 
sięcy tkwiła w ciele. 

Chwała Bogu i królowej Jadwidze! 
Teraz będziecie zdrowi! 

— Może, że mi ulżyło, ale okrutnie boli, 

mówił Maćko, wyciskając guz, z które- 
go poczęla wypływać obficie krew, pomie- 
szana z ropą. — Tyle będzie tego paskudz- 
twa w człeku mniej, to i musi chorość po- 
puścić. Jagienka mówiła, że teraz trzeba 
będzie skromem bobrowym zatykać, 

— Póidziemy po bobra zaraz jutro. 

Maćkowi jednakże zrobiło się zaraz 
nazajutrz znakomicie lepiej. Spał do pó- 
Źna, a zbudziwszy się, wołał o jedzenie. 
Na niedźwiedzie sadło nie mógł już pa- 
trzeć, ale za ta rozbito mu dwadzieścia 
jaj do rynki, gdyż na więcej nie chciala 
przez ostrożność Jagienka pozwolić. On 
zaś spożył je Ipaczywie wraz z pól bo- 
chenkiem chleba i popił garncem piwa, 
czem iął wołać, by mu przywiedli Zycha, 
bo mu się uczyniło wesoło. 


Posłał więc Zbyszko jednego ze swo- 
ich Turczynków, darowanych przez Za- 
wiszę, po Życha, który siadł na kon i 
przyjechał popołudniu, właśnie wtedy, kie- 
dy młodzi wybierali się do Odstajanego 
jeziorka po bobry. Byto z początku śmie- 
chu, żarłów i śpiewania przy miodzie bez 
miary, ale później starzy włodykowie po- 
częli rozmawiać o dzieciach i wychwalać 
każdy swoje. 

Co to za chłop Zbyszko! — mówił 
Maćko: — to takiego drugiego na świecie 
niema. A mężne to, a wartkie jako ryś, a 
sprawne. Wiecie! jak go na śmierć w 
Krakowie prowadzili, to tak dziewki w o- 
knach piszczały, jakby je kto z tyłu sto- 
jący szydłem kłół, i to jakie dziewki: ry- 
cerskie i kasztelańskie córki, o różnych 
cudnych mieszczkach nie wspominając. 

— A niech ta będą 1 kasztelańskie i cu- 
dne, a od mojej Jagienki nielepsze! — od- 
rzekł Zych ze Zgorzelic. 

— Albo ja wam mówię, że lepsze? 
Milszej dziewki ku ludziom, niże Jagienka, 
chyba nie znaleźć. 

— Ja też na Zbyszka nic nie powiadam: 
kuszę ci bez pokrętki naciągat... 

— I niedźwiedzia sam jeden podeprze. 
Widzieliście, jak go ciął? Cały łeb z je- 
dną łapą odwalił. 

— Leb odwalił, ale podparł nie sam 
Jagienka mu pomogła. 

— Pomogła?.... nie mówił mi nie. 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu* otrzyma za darmo' Kalendarz Maryański! 


Dalej zaznaczyć musimy, że pensye 
wyższych urzędników są już dość wyso- 
kie i tym podwyższeń potrzeba. Po- 
mocy potrzebują ci, co najwięcej pra- 
cują i ciągle są wystawieni na niebezpie- 
czeństwo.  Codzień czytamy, że zginął 
strażnik lub maszynista lub palacz, albo 
hrenzer, a ani rusz usłyszeć, żeby Jakiegos 
dyrektora albo inspektora diabli wzięli. Ci 
siedzą w salonach, palą dobre cygara, na- 
kładają kary i największe biorą pensye. 
A służba ciężko pracuje, za wszystko od- 
powiada i naigorzej jest płatną. 

Otóż nie złotym kołnierzom, ate służ- 
bie dajcie wynagrodzenie stosowne za 
ciężką pracy, Pamiętajcie, że bez dyrekto 
rów | złotych kołnierzy kolej się obejdzi 
ale bez służby aniieden pociąg nie pól- 
dzie. 


Wiadomości ze świata. 


Zakaz wywozu broni do Serbli. „Wie- 
ner Zeitung“ ogłasza rozporządzenie mi- 
nisterstwa skarbu w sprawie zakazu wy- 
wozu i przewozu materyałów wojennych. 
amunicyi, broni i t. d. do Serbii i Czarno- 
góry. 

Ministerstwo skarbu zastrzega soble 
też kontrolę przesyłek podobnych arty- 
kułów., o ileby pod iałszywą deklaracyą 
były przesyłane. 

Wzlot halonu Zeppelina. Niespodzie- 
wanie odbył się nowy wzlot balonu Zep- 
pelina. Publiczność, która od dwóch dm 
czekała, myślała, że już w konstrukcyi o- 
kazała się jakaś wada i balon się nie 
wzniesie. Ze wszystkich stron publiczność 
pospieszyła nad jezioro Bodeńskie, Przy- 
był także król i królowa, oraz liczne okrę- 
ty, wydzierżawione przez Anglików í 
Amerykanów. 

Nowy balon wzniósł się wśród okla- 
sków publiczności, okrążył jezioro 1 
wprost dążył ku zamkowi. Z zamku wró- 
cit do punktu wyjścia i jeszcze raz ten ma- 
newr powtórzył. W gondoli oprócz mło- 
dego ŻZeppelina były jeszcze 4 osoby, Jak 
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słychać, był to tylko wzlot próbny. Na- 
zlot pójdzie na dłuższą metę, ba- 
żej będzie przebywał w powietrzu. 

Węże w archiwum. Niedawno rozeszły 
się w Lizbonie w Portugalii pogłoski, że 
robotnicy, zajęci transportem dokumen- 
tów w Izbie wyższej, wśród dokumentów 
odkryli węże jadowite. Pisma wyśmiały 
tę pogłoskę, która też niebawem ucichła. 
Kilka dni temu, gdy jeden z robotników 
porządkował przewiezione dokumenty w 
archiwum ministeryum spraw wewnętrz- 
nych, nagle z pośród aktów wysunął się 
wąż płaskogłowy i ugryzł go w wargę. 
Nieszczęśliwy zmarł w ciągu pół godzir 
w najstraszniejszych boleściach. Ciało je- 
go zczerniało 1 obrzmiało do niepoznania. 
Wąż ukrył się z powrotem wśród aktów. 
Robotników i vrzędników ogarnął strach; 
nikt z nich nie odważa się podjąć pracy 
dalszego sortowania dokumentów. 

Płonące lasy. Wielkie przestrzenie la- 
sów pałą się od pewnego czasu koło Mi- 
chigan w Ameryce Północnej. Szlak pło- 
mieni ma 2 do 3 mil angielskich szeroko- 
ści, a walka z ogniem jest wprost niemo- 
żliwą na wielu punktach. Setki ludzi pra- 
cuią nad niesieniem ratunku miastom i 
wsiom. Nicbezpieczeństwo grozi licznym 
wilom, które pobudowano w owej okolicy, 
znanej ze swoich piękności, a zagrożony 
jest także zakład leczniczy dla chorych nu 
płuca. Niedźwiedzie i inne dzikie zwierzę- 
ta, wypłoszone z płonącego boru, znajdują 
się na otwartem polu, ale z przerażenia 
zachowują się spokojnie. Cały stan nowo- 
jorski zasłonięty jest tak gęstą powłoką 
dymu, że w niektórych miastach, a mię- 
dzy niemi w Nowym Jorku, często trzeba 
we dnie poslugrwać się sztucznem świa- 
tlem. 

Stała komunikacya balonowa. Jak do- 
nosi pewien londyński dziennik z Nowego 
Jorku, otrzymał Tomasz Baldwin polece- 
nie, ażeby zbudował balon do sterowania, 
zapomocą którego możnaby stale przewo- 
zić osoby i pakunki z Bostonu do Sąsie- 
dnich miast, a ewentualnie do Nowego 


Jorku i Albany. Najpierw ma być zbudo- 
wany balon, który połączy Waszyngton 
i Framlingham. Zamierzone jest rozpoczę- 
cie takich jazd balonowych w maju roku 
przyszłego. 


Sprawy ludowe. 

W dniu 11. października odbyła się u 
nas w Lękach górnych rzadka uro- 
czystość, obchadzono bowiem 25-letni iu- 
bileusz proboszcza w tutejszej parafii ks. 
Andrzeja Wojcieszka, Uroczystość odbyla 
się wspaniale, kościół, plebania i okoliczne 
domy przystrojono ilaganu i zielenią. O 
godz. 6. rano dały się słyszeć salwy mo- 
ździerzowe, a następnie heinał z wieży 
kościelnej. 

O godz. 9% zebrały się tłumy ludu tak 
z tutejszej parafii, jakoteż i z okolicznych 
wiosek, oraz Duchowieństwo i liczni go- 
ście udali się z procesyą przed plebanię, 
gdzie włościanin Stanisław Podraza prze- 
mówił do Jubilata, podnosząc jego zasługa 
w tutejszej parafii. Przeprowadzony Jubi- 
lat przez zbudowaną ze stosownym napi- 
sem bramę do przybranego kościoła, od- 
prawił uroczystą mszę św. W czasie mszy 
św. wygłosił kazanie ks. Stanisław Na- 
wak, w którem podniósł doniosłość uro- 
czystości. Po mszy św. wstąpił Jubilat na 
ambonę i podziękował serdecznie parafia- 
nom, udzielając im zarazem błogosławień- 
stwa biskupiego. Następnie odprowadzona 
Jubilata w otoczeniu dziatwy szkolnej ś 
Rad gmuinfych z procesyą przed plebanię, 
gdzie przemówił p. Władysław Zaklika, 
wręczając kielich i album pamiątkowy. W 
imieniu Duchowieństwa złożył życzenia 
Jubilatowi tutejszy wikary ks. Michał 
Grotowski, a w imieniu nauczycielstwa p. 
Michał Stafiński, kierownik szkoły. — Pa 
przemówieniu dziecka szkolnego adbyła 
się zdjęcie fotograficzne Jubilata z repre- 
zentacyą gmmną. dworami, nauczyciel- 
stwem i obecnymi gośćmi. 

Nadmienić wypada, że ks, Andrzej 
Wojcieszek, będąc w Lękach przez 25 lat 


— Bo jej obiecał... że to dziewce wstyd 
po nocy do boru chodzić. Mnie zaraz po- 
wiedziała, jako było. Inne rady zmyślają, 
ale ona prawdy nie ukryje, Szczerze rzekł- 
szy, nie byłem rad, bo kto ta wie.... Chcia- 
łem ią skrzyczeć, ona zasie powiedziała 
tak: „Jak ja sama wianka nie upilnuję, to 
i wy, tatulu, nie upilnujecie, ale nie bójcie 
się, Zbyszko też wie co rycerska cześć!“ 

i Bo pewno. Przecie i dziś sami po- 
szli. 

— Ale w wieczór wrócą. Po nocy dya- 
beł najgorszy, a wstydzić się dziewce nle 
potrzeba, bo ciemno. 

Maćko pomyślał chwilę, poczem rzekł, 
jakby do siebie: 

— A wszelako, radzi się oni widzą... 

— Ba! Żeby to innej nie był ślibował. 

— To, jak wiecie, jest rycerski oby- 
czaj . Któryby z młodych swojej paniej 
nie miał, tego mni za prostaka uważają... 
Ślubował on pawie czuby i te musi ze 
łbów pozdzierać, gdyż poprzysiągł na ry- 
cerską cześć; Lichtensteina też musi do- 
Stuć, zle ad innych ślubów moe go opat 
uweuluić. 

— Opat zjedzie lada dzień... 

— Myślicie? — spytał Maćko, poczem 
ozwał się znów: — Wreszcie co tam takie 
ślubowanie, kiedy Jurand wręcz mu po- 
wiedział, że dziewki nie da! Czy ią inne- 
mu obiecał, czy na służbę Bożą ochwiaro- 
wał, tego ja nie wiem — ale wręcz powie- 
"dział, że nie da... 


— Mówiłżem wam, — zapytał Zych — 
że opat tak Jagienkę miłuje, jakby była 
jego. Ostatni raz to jej rzekł tak: „Kre- 
wnych mam jeno po kądzieli, ale z tei ką- 
dzieli więcej będzie nici dla cieble, niż dla 
nich.“ 

Na tó Maćko spojrzał niespokojnie, a 
nawet podcjrzhwie na Zycha i dopiero po 
chwili odpowiedział: 

— Naszci krzywdy przeciebyście nie 
chcieli... 

— Za Jagienką póidą Moczydoły — 
rzekł wymijająco Zych. 

Zaraz? 

— Zaraz. Innejbym nie popuścił, a jej 
popuszczę. 

Bogdaniec i tak w połowie Zby- 
szków, a da Bóg zdrowie, to mu go zago- 
spodaruję, jako się patrzy. Miłuiecie-ż wy 
Zbyszka? 

Na to Zych począł mrugać oczyma i 
rzekł: 

— Gorzej to, że jakoś Jagienka, byle 
kto o nim wspomniał, zaraz się do ściany 
obraca. 

— A jak wspomiinacie innych? 

— Jak innego wspomnę, to jeno pry- 
chnie i powiada: „czegoż?!'* 

— A no widzicie. Da Róg, że przy ta- 
kiej dziewce zapomni Zbyszko o tamtej. 
Ja stary, a teżbym zapomniał... Napijecie 
się miodu? 

— Napiję się. 

— No, opat.. juści mądry człowiek! 


Bywają między opatamı, jako wiecie, cat- 
kiem świeccy ludzie, ale ten choć między 
mnichami nie siedzi — przecie jest ksiądz 
-— a ksiądz zawsze lepiej poradzi od zwy- 
kłego człeka, bo i na czytaniu slę zna i z 
Duchem świętym jest w poblizkości, A 
wy, że dziewczynie zaraz Moczydoły pn- 
ścieie — to słusznie. Ja też, byle Pan Je- 
zus do zdrowia pomógł, co będę mógł 
Wilkowi z Brzozowej kmieciów odmówić, 
to odmówię. Po źrebiu dobrej zlemi ka- 
żdemu dam, bo w Bogdańcu ziemi nie 
brak. A Wilkowi niech się na Boże Naro- 
dzenie pokłonią i do mnie przyjdą. Alba 
ta im nie wolno? Z czasem to | grodek w 
Bogdańcn zbuduję, godny kasztelik z dę- 
bów i z rowem wokół... Zbyszko I Jagien- 
ka niech sobie ninie na polowiczko razem 
chadzaią... Myślę, że i Śniegu niezadluga 
czekać... Wezwyczai się jedno do drugie- 
go — i chłopak o tamtej zapomni, Niech 
sobie chadzają. Co tam długo gadać! Dali- 
byście mu Japienkę, czy nie dali? 

— Dałbym. Zdawna my to przecie u- 
radzili, że jedno było dla drugiego, a Mo- 
czydoły i Bogdaniec dla naszych wnu- 
ków. 

— Grady! — zawołał z radością Mać- 
ko. — Róg da, że posypie się ich, Jak gra- 
du. Opat będzie ich nam krzcił... 

— Byle nadążył! — zawołał wesoło 
Zych. Ale was to już dawno w takiej ra- 
dości nie widziałem. 

— Bo mi pocieszno w sercu... Zadziora 


proboszczem, był wzorem kapłana, oby- 
watela i prawdziwym ojcem swoich owie- 
czek, potrafił on utrzymać serdeczny sto- 
sunck z parafią a przez swoje życzliwe 
postępowanie zaskarbił sobie miłość i sza- 
cunek tak całej parafii jak i całej okolicy. 


W dniu 11. października urządził p. Jó- 
zef Staniszewski, poseł do Rady państwa, 
wiec relacyjny w Lubczy p. Pilzno. Na ze- 
branie to przybyło wieln obywateli, go- 
spodarzy, tak z Lubczy, jak i z okolicy. 
Przewodniczącym wybrano p. Franciszka 
Chwała, naczelnika gminy. 

Ody p. Staniszewski wyraził się, iż z 
Kółek rolniczych mało korzystają człon- 
kowie Kółek, włościanie rolnicy, ale ko- 
rzystają z niego tylko członkowie Zarzą- 
du głównego tegoż Towarzystwa, to sło- 
wa jego wywołały wielkie zdumieni 
wszyscy światlejsi popatrzyli się na po: 
sła ze zdziwieniem, jak może człowiek, 
który jest naszym przedstawicielem w 
Radzie państwa, tak mówić o jedynem To- 
warzystwie w naszym kraju, które już da- 
ło tyle dowadów swej pracy około nas, 
na polu narodowcem, ekonomicznem i spo- 
lecznem. 

Następnie postawił 1. wniosek p. Jędrzej 
"Trojan, ażeby asekuracya przymusowa 
jak najrychlej weszła w życie. 

2. Szczepan Cieślikowski, ażeby taksa 
przy kupnie była zniesiona, bo to jest bar- 
dzo przykra chwila dla kupujących, na co 
jednak p. poseł odpowiada, iż to jest nic- 
możliwe. 

3. Jan Wadas. ażeby taksa po zmarłych 
była zniesiona. 

4. Józef Chwał zapytuje, czy z obsza- 
rów dworskich można grunta kupować i 
czy kiedyś panowie tych gruntów nie bę- 
dą odbierać a pieniądze za nie pobrane li- 
czyć za dzierżawę. 

5. Jan Maziarka i Walenty Kuwięga 
żądają, ażeby sprawy gruntowe, prowa- 
dzone przez inżynierów rządowych, w go- 
dzinach urzędowych były bez zapłaty, a 
jeżeli bierze pieniądze, to nie tyle, ile sam 
żąda, lecz ile ustawa nakazuje. 
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Potem zabrałem ja głos i wyraziłem 
swe żądania, ażeby p. poseł bronił stale 
wiary naszej św. katolickiej, nie ustawał 
w pracy narodowej, lecz szedł zgodnie i 
wytrwale z innymi posłami, którzy bronią 
wiary i narodowości, ażeby starał się o 
zamknięcie granic bydła, wszystkich po- 
łudniowych wschodnich krajów. Wszyscy 
obecni, wysłuchawszy tych słów z zado- 
woleniem, ze spokojem rozeszli się do do- 
mów, Woiciech Jeleń. 


KRONIKA. 


Podałek od kawalerów. Zastanawiając 
się nad środkami finansowymi na cel opie- 
ki nad sierotami, powiedział w Sejmie ks. 
Stojałowski, że najlepiejby było zapro- 
wadzić podatek od kawale- 


rów, (Wesołość.) 

Poseł Milewski (konserwatysta): 
Co? ca? 

Poseł Staruch (ukrainiec): Sławno! 
Sławno! 


Poseł Stojałowski: To jest naj- 
sprawiedliwszy podatek. Kto ma pienłądze 
a dla lepszej birbantki żyje w stanie bez- 
żennym, niech płaci. 

Poseł T. Staruch: To i polscy księ- 
ża także. 

Poseł ks. Stojałowski: | owszem! 
Polscy księża także! (Wielka wesołość.) 

Znał swoje woły! W Smorżu, w gó- 
rach skolskich, pewien gospodarz z Woło- 
sianki przyprowadził woły na jarmark, 
tłuste, jednak zależałe i pełne pa hokach 
przyschłego gnoju, nieczesane i t. d. Tra- 
fil się kupiec żyd, który kupił je za 480 K 
i natychmiast postanowił zrobić na tym 
interesie jeszcze lepszy. Zaprowadził wo- 
ły do gospodarza w Smorżu, wyczyścił le 
z gnoju, porządnie zmył wodą, powycie- 
rał, wysuszył, wyczesał zgrzebłem, po- 
czyści nogi, racice, rogi wygładził i t. p. 
i zdał je drugiemu żydkowi, który le zno- 
wu poprowadzi! na targ. Waly tak się 
zmieniły, że nawet pierwatny ich właści- 
ciel nie poznał ich i... kupił je za 560 K. Za- 


— 


dowolony, że ładne woły tanio kupił, pro- 
wadził je do domu. Po drodze spotyka są- 
siadów, którzy przygłądając się tym ku- 
pionym wołom, twierdzą, że to jego woły. 

— Ale gdzie tam, wszak moje były 
mniejsze, mne, a przecież i zapłaciłem za 
nic 560 koron — powiada właściciel. 

— Wiesz co — mówią sąsiedzi — puść 
woły luzem, jeżeli same trafią na swoje 
obejście, toś kupił swoje własne woły. 

Tak się też stało, wały nietylko trafi- 
ły na obejście, ale weszły do stajni i ka- 
żdy stanął na swojem dawnem miejscu. 
Nietylko była w gminie śmiechu z gospo- 
darza wiele, lecz nawet otrzymał już T 
przydomek „samokup”. 

Tajemniczy podróżny. Nad grantcą 
Królestwa koło Szczakowej aresztował 
żandarm austryacki jakiegoś podejrzanego 
Rosyanina, którego ubranie poplamione 
było krwią. Przy uresztowanym znatczio- 
no 78 rubli, oraz dwa noże ze śladamt 
krwi. Aresztowany, nie umiejący anl sło- 
wa po polsku, oświadczył, że jedzie 4a 
| Kanady. Żandarmerya odstawiła tajemm- 
czego podróżnego do sądu w Krakowie. 

Sprzedawczykł. Hrabina Bismarck- 
Bohlen z Pomorza, ktára nabyła gospo- 
darstwo w Marszałkach pod Qrabowem 
(w pow. Ostrzeszowskim), dokupiła: od 
nauczyciela Kowalskiego 46-morgowe go- 
spodarstwo, 60 morgów ziemi od gospa- 
darza Lubryki, 61 morgów od gospodarza 
Ślązaka, 30 morgów od gospodarza Ilskie- 
go i 31 morgów od gospodarza Pllarczy- 
ka. Znaczny szmat ziemi polskiej prze- 
szedł więc znów w ręce niemieckie. 

Wyhuch gazów na Śląsku. Niedawnu 
przerażoną została ludność Dębowca (po- 
wiat skoczowski) niezwykłym wybuchem 
gazów z szybu węglowego, który wy- 
wiercony już został do głębokości 400 m. 
Wybuch był tak gwałtowny, że wyrzucił 
Świder i sztaby żelazne na odległość 150 
m. z taką siłą, że spadaiąc pogięte jak 
pręty na ziemię, wbijały się w nia na głę- 
bokość kilku metrów. Wybuchowi temu 
towarzyszył huk tak ogłuszający, że sły- 
chać go było w promieniu kilku kilome- 


Cee 


wyszła, a co do Zbyszka, wy się o niego 
nie bójcie. Wczoraj, jak Jagienka na kon 
siadała... wiet wiatr dal... Pytam ja te- 
dy Zbyszka: „Widziałeś?“ — a jego za- 
raz ciągoty wzięły, I tom też zmiarkował, 
że z początku mało ze sobą gadali, a te- 
raz jak razem chodzą, to ciągle jedno ku 
drugiemu szyję obraca, | tak uradzają... u- 


radzają!... Napiicie się jeszcze. 
— Napiię się... 
— Za zdrowie Zbyszka i Jagienki! 


VIII. 


Stary Włodyka nie mylił się, mówiąc, 
że Zbyszko i Jagienka radzi z sobą prze- 
stają, a nawet, że tęsknią do siebie. Ja- 
gienka pod pozorem odwiedzin chorego 
Maćka przyjeżdżała częstokroć do Rog- 
dańca, z ojcem lub sama, Zbyszko przez 
samą wdzięczność wpadał co czas jakis 
do Zęorzelic, więc wraz z upływem dni 
wyrodziła się między nimi blizka zażyłość 
i przyjaźń. Poczęli się lubić i chętnie z so- 
hą „uradzać”, to jest rozmawiać o wszyst- 
kiem, co ich mogło obchodzić. Było też 
trochę wzajemnego podziwu w te] przyja- 
źni, albowiem młody i śliczny Zbyszko, 
który i na wolnie się już wsławił, I w go- 
nitwach brał udział, i na pokolach kró- 
Jewskich bywał, wydawał się dziewczy- 
nie w porównaniu z takim Cztanem z Ro- 
gowa lub z Wilkiem z Brzozowej, praw- 


dziwym dworskim rycerzem i niemal kró- 
lewiczem jego zaś zdumiewała chwilami 
uroda dziewczyny, Myślał wiernie o swo- 
jej Danusi, nieraz jednak, gdy spojrzał nic- 
spodzianie na Jagienkę, czy to w lesie, 
czy w domu, mimowoli mówił soble: „Hej! 
to ci lania!“ — gdy zaś wziąwszy ją pod 
boki, wsadzał na konia i wycztwał pod 
dłońmi jej czerstwe, jakby z kamienia wy- 
krzesane ciało, to aż go ogarniał niepokój 
i Jak powiadał Maćko: — „brały gu 
ciągoty”, a zarazem coś poczynało mu 
chodzić po kościach i morzyć go, niby sen. 
Jagienka, z natury harda, skora do 
wyśmiewania, a nawet zaczepna, stawała 
się stopniowo z nim coraz pokorniejsza, 
zupełnie jak służka, która tylko w oczy 
patrzy, w czemby usłużyć i dogodzić, on 
zaś rozumiał tę jej wielką przychylność, 
był jej wdzięczen i coraz mu miłej było z 
nią przestawać. W końcu, zwłaszcza od 
czasu, gdy Maćko począł pijać niedźwie- 
dzie sadło, widywali się prawie codzien- 
nie, a po wyjściu szczehrzucha z rany, 
wybrali się razem na bobry, po Świeży 
skrom, do gojenia bardzo potrzebny. 
Wzięli kusze, siedli na koń | pojechali, 
naprzód do Moczydołów, które miały być 
w przyszłości wianem Jagienkowem, po- 
tem pod las, gdzie zostawili konle pachol- 
kowi i dalej poszli piechotą, gdyż przez 
gestwę i mokradła trudna było przejechac. 
Po drodze, pokazała Jagienka za rozle- 


głą, pokrytą szuwarami łąką, siną wstęgę 
tasu i rzekła: 

— To bory Cztana z Rogowa. 

— Tego, któryby cię rad wziął? 

A ona poczęła się śmiać: 

— Wziątby, żebym się jeno dała! 

— Lacnie mu się obronisz, mając Wil- 
ka do pomocy, który, iako słyszałem, na 
tamtego zęby szczerzy. l dziwno mt to na- 
wet, że się jeszcze nie pozwali na śmierć, 

— Bo tatulo, jadąc na wojnę, powie- 
dzieli mi tak: „Jeśli się pobijecie, to ża- 
dnego na oczy nie chcę widzieć." To i 
cóż mieli robić? Jak są w Zgorzelicach, 
to na się sapią, ale potem piją razem w 
gospodzie w Krześni, póki pod ławy nie 
pozlatują. 

— (iłupie chłopy! 

— Czemu? 

— Bo jak Zycha nie było doma, powi- 
nien był jeden alibo drugi nastąpić na Zgo- 
rzelice i siłą cię brać. Cóżby Zych uczy- 
nił, jeśliby wróciwszy, znalazł cię z dzie- 
ciakiem na ręku. 

A modre oczy Jagienki zaiskrzyly się 
odrazu: 

— To myślisz, żebym się była dała? 
A czy to w Zgorzelicach niema ludzi, a ia 
to nie umiem chycić oszczepu albo kuszy? 
Niechby spróbowali! Pognałabym ja ka- 
żdego do domu, jeszczebym sama Rogów, 
albo Brzozową najechała. Wiedzieli tatuś, 
że mogą przezpiecznie na wojnę iść. 


trów; co dziwniejsza atoli, że huk ten - 

jakkolwiek nieco osłabł, nie ustał jednak 
zupełnie i wśród przeraźliwcgo, a nie da- 
jącego się określić gwizdu, trwał kilka dni. 
Jest to wulkan podziemny. Jaki popłoch 
zapanował w pierwszej chwili po wybu- 
chu wśród mieszkańców Dębowca i oko- 
licy, łatwo sobie wyobrazić wobec faktu, 
że szyb zionący truiącymi gazami, leże na 
najgęściej zabudowanym terenie, tuż obok 
drogi powiatowej i szkoły. w której, rzecz 
naturalna, nauka wcale się nie odbywa. 

Natomiast pobliska karczma ciągle peł- 
na „gości“, a lud okoliczny przypisuje wy- 
padek ten faktowi, iż nie uszanowano 
święta św. Jadwigi. 

Dla wyjaśnienia sprawy podajemy, ży 
Dębowiec sam nie wchodzi wcale w ro- 
wir wiertniczy, od którego oddalony jest 
prawie 30 kim., tylko wójt Dębowca zla- 
komiwszy się na 100 koron czynszu rocz- 
nego, wydzierżawił kawałek swei roli 
Prusakom, którzy tam wiercić zaczęli. 
Opowiadaią oni, że w czasie długoletnich 
doświadczeń ani razu nie przytrafił im się 
podobny wypadek, a szkodę poniesioną 
obliczają na 60 tysięcy koron, gdyż nie da 
się przewidzieć, jak długo ten wulkan bę- 
dzie czynnym i kiedy na nowo pracę pod- 
iąć będzie można. 

Arcybiskup Iwowski w Krakowie. W 
przejeździe do Rzymu zatrzymal się ks. 
arcybiskup Bilczewski w Krakowie. Stąd 
pojechał da Wilamowic, miejsca urodze- 
nia, gdzie dopełni} poświęcenia ulundowa- 
nei przez siebie ochronki dla dzieci mie- 
szczan. pod wezwaniem św. Anny, — 
Ochronka utworzoną została pod wezwa- 
niem tej świętej, dla uczczenia $. p. matkt 
ks. arcybiskupa; opiekę nad ochronką ob- 
ięły Siostry Służebniczki. Z Wilamowice 
udał się ks. arcybiskup do Rzymu, gdzie 
około 10. listopada stanie przed Ojcem 
św. deputacya ze wszystkich dyecezy| na- 
szego kraju z arcypasterzami na czele, W 
deputacyi, która złoży hołd i życzenia Oj- 
cu św. z powodu 50-letniego iubileuszu 
kapłaństwa i przywiczie odpowiedni 
adres, weźmie także udział ks. arcybiskup 
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dr. Bilczewski; adres odczyta marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni. Nadto w 
deputacyi wezmą udział reprezentanci ka- 
pitu? katedralnych; krakowską reprezen- 
tować będzie ks. prałat dr. Czesław Wą- 
dolny; wreszcie reprezentanci obywatel- 
stwa, mieszczaństwa, 
młodzieży, 

Dzięki niestrudzone] pracy zacnego na- 
szego ks. katechety Karola Gelaty przy 
współudziale miejscowej inteligen: 
był się u nas w Lapanowie obchó 
święcony złożeniu hołdu i czci dla is} 
św, Piusa X, z okazyi 50-letniego Tegoż 
jubiieuszu kapłaństwa. W przepelmonej 
sali szkolnej wygłosił odczyt p. aptekarz 
Krzyżanowski. Pod kierownictwem p. K. 
Siekierskiego chór mięsz złożony z 
miejscowej inteligencyi, odśpiewał wspa- 
niałe kantatą. Dzieci szkolne odegrały u- 
twór sceniczny, osnuty na tle prześlado. 
wań chrześcijan w II. wieku, 

Z uznaniem podnieść to należy, że tu- 
tciszy ks. Karol Gelata, katecheta i wikary 
w krótkim czasie ziednał sobie u nas za- 
ufanie i serca. 

W roku bieżącym zrzekł się u nas pe- 
tyty, motywując to tem, że włościanie sa- 
mi mało zebrali plonów z powodu długo- 
trwałej klęski deszczów i powodzi. k 

W Niedźwiedzie, dnia 22. października 
tak się uraczył wódką niejaki Loda, że w 
kilka godzin wyzionąt ducha. Taki był ka- 
niec pijaka. Przed dwoma miesiącami by- 
ły tam misye, ale i misye piiakom nie po- 
moga. 

C. k. komendę żandarmeryl prosimy, 
aby zbadała, co się działo dnia 8. paź- 
dziernika w Zielonkach na weselu, co tam 
robił żandarm z posterunku Czekaj, czy to 
prawda, że bez powodu aresztował radcę 
powiatowego i kontrolora dróg i że strze- 
lal w izbie I t d. - Bliższymi informa- 
cyami służymy. 

Towarzystwo Zaliczkowe w Mielcu 
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wybudowało sobie własny dom, a komi- 
sya budowlana uchwaliła, aby w sieni 
wymałować sławnych mężów. — Spro- 
wadzono artystę żydka, który wymalo- 
wał (tuż przy drzwiach) Kościuszkę i So- 
bieskiego, a trochę dalej Głowackiego. — 
Sobieski z tygrysiemi oczami, Kościuszko 
z zajęczą wargą, a Głowacki jak po żól- 
taczce. — Pytamy, kogo wymaluje w sali, 
jeżeli tych umieścili w sieniach jakby ja- 
kich portyerów?! 

Kiedy gazeta jest bez hłędu? Rzadko 
który czytelnik wyobraża sobie, jaki 0- 
£rom pracy potrzebny jest do wydawania 
pisma. Otóż w gazetach niemieckich znaj- 
dujemy takie wyjaśnienie; Qazeta wtedy 
jest bezbłędną, jeżeli: 1, autor artykułu pi- 
sał bez błędu; 2. jeżeli autor pisał wyra- 
źnie; 3. jeżeli składacz we wszystkie prze- 
£ródki odpowiednie pokład! czcionki; 4. 
jeżeli wyjął właściwe litery; 5. jeżeli je 
dobrze ustawił; 6. jeżeli korektor dobrze 
przeczytał korektę; 7. jeżeli „zecer" po- 
prawił dobrze pierwszą korektę; 8. jeżeli 
korektor drugą korektę dobrze przeczytał 
i poprawił; 9. jeżeli rewizyi dokonano na- 
leżycie; 10. jeżeli był do tego wszystkiego 
należyty czas, przytem i tuzin innych je- 
szcze trudności pokonano szczęśliwie. Po- 
nieważ arkusz nktawowy zawiera 50 do 
55.000 liter, więc też każdy przyzna, że 
bezbłędny druk niemało kosztuje mozołu. 
Czytelnik mniejby błędy krytykował, gdy- 
by wiedział, z jakim trudem to wszystko 
jest połączone. 

Tajiun w Chinach. Wedle ostatnich 
wiadomości. jakie otrzymały pisma angiel- 
skie, podczas tajfunu w dniu 17. b. m. zgi- 
nęla w Czanczu okoła dwóch tysięcy 
siedmiuset ludzi. Tajfun zniszczył też 3600 


I tak mówiąc. poczęła marszczyć swa 
śliczne brwi i potrząsać tak groźnie ku- 
szą, że aż Zbyszko roześmiał się i rzekł: 

— No, tobie rycerzem być, nie dziew- 
czyną. 

Ona zaś, uspokoiwszy się, odrzekła: 

— Cztan mnie strzegł od Wilka, a 
Wilk od Cztana. Byłam ci ja zresztą pod 
opałową opieką, a z opatem leple] nikomu 
nic zadzierać. 

— O wa! — odpowiedział Zbyszka 
wszyscy się tu opata boją! A ia, niech mt 
tak święty Jerzy pomaga, jako cl mówię 
prawdę, że nie bojałbym się ni apata, ni 
Zycha, ni zgorzelickich osaczników, ni 
ciebie, jenobym cię brał... = 

Na to Jagienka zatrzymała się na mie]- 
seu i podnióstszy oczy na Zbyszka, spy- 
tala jakimś dziwnym, miękkim i przewle- 
klym glosem: 

— Bralbyś?... 

Poczem usta jej rozchyliły się i czeka- 
ła odpowiedzi, zarumieniona, jak zorza. 

Lecz on widocznie myślał tylko o tem, 
coby uczynił na miejscu Cztana lub Wil- 
ka, po chwili bowiem potrząsnął swą zło- 
tą głową i mówił dalej: 

— Co tu dziewce z chłopami wojo- 
wać, kiedy jej trzeba za mąż! Nie zdarzy- 
Ji się trzeci, to jednego z nich musisz wy- 
brać, bo jakże? 

— Ty mi tego nie powiadaj — odpo- 
wiedziała smutno dziewczyna. 


— Bo co? Dawnom tu nie bywał, więc 


nie wiem, zali tu jest kto kolo Zgorzelic, | 


któryby ci się więcej udał?... 

— Hej! — odrzekła Jagienka. — Dal 
spokój! 

I szli dalej w milczeniu, przedzierając 
się przez gęstwę tembardziej zbitą, że 
krze i drzewa pokryte były dzikim chmie- 
lem. Zbyszko szedł naprzód, rozrywając 
zielone zwoje, łamiąc tu i ówdzie gałęzie, 
Jagienka zaś podążała za nim, z kuszą na 
plecach, jak jakowaś hoginka myśliwa, 

— Będzie — rzekła — za tą gęstwiną 
głęboka struga, ale wiem miejsce, gdzie 
jest bród. 

— Mam skórznie za kolana, to | sucho 
przejdzie odparł Zbyszko. 

Jakoż po niejakim czasie trafili na stru- 
ge. Jagienka, znająca dobrze moczydol- 
skie lasy, odnalazła z łatwością bród, po- 
kazało się iednak, że rzeczułka nieco we- 
zbrała od deszczów, i że woda jest dość 
głęboka. Wówczas Zbyszko, nie pytając, 
chwycił dziewczynę na ręce. 


— Przeszłabym i tak — rzekła Ja- 
gienka. 

— Trzymaj się szyi! — odpowiedział 
Zbyszko. 

1 szedł zwolna przez rozlaną wodę, 


próbując za każdym krokiem nogą, czy 
nie trafi na glębinę, dziewczyna zaś przy- 
tulała się wedle rozkazu do niego, wre- 


szcie, gdy już byli niedaleko drugiego 
brzegu, rzekła: 

— Zbyszku! 

— A no? 

— Nie póidem ni za Cztana, ni za Wil- 
ka... 

On tymczasem doniósł ją, spuścił u- 
ważnie na szczerk i odpowiedział nieco 
wzburzony: 

A niech ci ta Bóg da jak najlepsze- 
go! Nie hędzie on miał krzywdy. 

Do Odstajanego jeziorka nie było już 
daleko. Jagienka idąc teraz na przedzie, 
odwracała się niekiedy i, kładąc palce na 
usta, nakazywała Zbyszkowi milczenie. 
Szli wśród kęp łozin i szarych wierzb po 
gruncie mokrym i nizkim. Od prawej stro- 
ny dolatywały ich gwary ptasie, którym 
dziwił się Zbyszko, gdyż była to już pora 
odlotu. 

— Tam oparzelisko, — szepnęła Ja- 
gienka — gdzie kaczki zimują, ale | w je- 
ziorku woda jeno z brzegu na wielkie 
mrozy zamarza. Obacz, jako dymi... 

Zbyszko spojrzał przez łozinę i spo- 
strzegł przed sobą, jakoby tuman mgły: 
było to Odstajane jeziorko. 


(C. d. n) 


NN 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma w prezencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometr. 


R A Z NENA O ZJ 


„OBRONA LUDU" 


„domów. W innej miejscowości runęło 0- 
koło 800 domów, a przeszło 100 ludzi zgi- 
neto, Trzy wielkie wsie zostały zupełnie 
zniszczone 

Kobiety o kobietach. Teleionistki pocz- 
towe świeżo wniosły do ministerstwa 
poczt i telegrafów podanie. zawierające 
prośbę, aby w miejsce kierow niczęk-ko- 
biet wprowadzono kierowników -męż- 
mężczyzn. „Bardzo chętnie moty wo- 
wały swą prośbę poddamy się rozka- 
zom mężczyzny, ale tyrania kobiet jest 
nie do zb Kobiety względem ko- 
biet poprostu pr. zazdrość nie pogralią 
być bezstronnemi, Elegancka suknia. 
wa parasolka lub piękny kapelusz, zdolne 
są gorzej nieco ubraną 
wprowadzić w wściekłość. Straszne cier- 
pienie przechodzi kierowniczka, jeśli u 
podwładnej swej widzi wyższe wykształ- 
cenie i uzdolnienie, jeśli jest brzydka i 
starsza, Czy taka przełożona nic zechce 
wyżyskać każdej sposobności, hy zemścić 
się na kobiecie, przez którą czuje się n- 
pokorzolią?* 

Wzlot balonu Zeppelina, w którym 
wziął także udział następca tronu książę 
Henryk pruski, udał się świetme. Balon 1- 
nosił się w powietrzu od godz. 10. mn. 36 
do pół do 5. popołudniu. Wylądowanie na- 
staplo również gładko. Ludność urządzt- 
ła hr. Zeppelinowi gorące owacye. 

Balon szybował w kierunku południu- 
wym aż do Schaffhausen. Ponad wodo- 
snadem Renu zatoczył koło, poczem roz- 
począł ponad Konstancyą podróż powrot- 
ną. Droge z Schaffhausen do Konstancyi 
mniej więcej 50 klm. w linii powietrznej 
przebył balon przy wietrze z boku w go- 
dzinie. Z Konstancyi zboczył balon nad jc- 
ziora Bodeńskie, które okrążył w powie- 
tres 

Trzęsienie ziemi w Czechach. W wielu 
miejscowościach północno-zachodn. Czech 
daly się odcznć w ostatnich dniach częste 
trzęsienia ziemi, które wśród ludności hu- 
izą powszechną panikę z tych zwłaszcza 
wzylędów, że podobno wstrząśnienia w r. 
1897 wyrzadziły w wielu m ach 
ogromie szkody Lekkie wstrząśnienia 
zauważono także w Karlsbadzie. 


esienia 


no- 


„kierowniczkę” 


iscow: 


Ostatnie wiadomości. 


Królewicz serbski, Jerzy, pojechał do 
cara prosić go o pomoc przeciwko Au- 
stryi. 

W Pradze trwają ciągłe bójki między 
mlodzicżą czeską a niemiecką. Rząd ma 
zamiar zaprowadzić w Pradze stan oblę- 
żenia. 

We Wiedniu i w Austryi Dolnej odby- 
ly się wybory do Sejmu. Wybrano 50 an- 
tysemitów, a tylko 6 socyalistów. 

W Sejmie we Lwowie złożył posel 
Stapiński oświadczenie, że jnż odtąd ani 
on ani inni ludowcy nie będą zanositi 
skarg na księży, i że p. Stapiński był u 
biskupów i wszystkich przeprosił za to. 
co było. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Kosiński. Wysyłamy, trzeba rekla- 
mować na poczcie. Nicktóre nasze poczty 
są gorsze, niż w Azyl. 

P, W. S. Jeżeli woda w studni zła, to 
niema rady, tylko musi gmina w innem 
miejscu nową studnię wykopać. Jeżeli zaś 
woda była dobrą i brali z niej 4 lata, to 
mkt nie ma prawa studni zasypywać. 

P. Wójcikowski. Gazetę wysyłamy, 

P, Pasiewicz. Posyłamy, 

P. Azarklewicz. Do sądu nie chodźcie, 
bo szkoda czasu i pieniędzy. Lepiei kupić 
słomy, a majster niech pokryje 

J. G. O. S. To wszystko napiszcie i po- 
ślijcie na ręce ks, biskupa Nowaka w Kra- 
kowie. 

P. Mirocha. Jeżeli będzie dom oddalony 
24 metry, to może stawiać t niema rady. 

P. Puskarczyk, W przyszłym numerze 
powiemy, jaką to dają zapomogę biednym 
chłopom. Myśmy to dawno wiedzieli, że 
tak będzie. 


P. Krzyżak. „Czaty“ już nie wychodzą. 
OH 


CENY TARGOWE 
z dnia 26. października 1908. 


Pszenica uszkodzona „ 
Pszenica czerwona i żółta . 
Pszenica węgierska . 
Żyto krajowe . « . . . 
Żyto węglerskie . . . . 


Jemie na krupy » « 
gczmień browarny . . 
Owies z opłatą akcyzową 
PrOBO + « « « » + 2 
Jagły a a. . 6 R 
Tałarka . «. « . . « 
Kukurydza . . . « . 
Groch . "NĄ CIE 
Słoma. . . .. 
Koniczyna pastewna . . 
Ziemniaki . . . « . . 
Taf M GA EMI 42 
Masło. . . . 
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Gotowa pościel 


z czerwonej nasypki, do- 
brze napełniona, I pierzyna 
lub 1 piernai 180 cm. dlu- 
gości, LI6 cm. szerokości 
K 10, K 12, K 151 K 18 


2 metry dług. 140 cm, szerok. K 15.—, 
K 18.—, K 21. 1 poduszka 80 cm. dług. 
58 cm, szerok, K 3.—, K 350i K 4; 90 
cm. długości, 70 cm. szerok, K 450 i kK 
5'50. Sporządza się także wedlug sporzą= 
dzonej inlary, Potrójne materace rozharo- 
we nalłóżko pa 27K lepsze 33. Wysylka 
franko za zallczką od 10 K w górę, Za- 
mlana i zwrot za wynagrodzeniem porlo- 
ryów dozwolone. Benedykt Sachsel 
Lares OH v ATTZIZJ 


IA 


Para butów z rosyjskiej skóry, składanych, 
Lzw. „Staperów* bardzo mocnych, które można 
nosić przez pięć lai. Cena za parę po 14, 15, 
16, 17, 18, 19, 20, 22, 24, 27 i 28 kor. Druga 
sorla lakichże butów z rasyjskiej skóry mięklej, 
osobliwie dla koblet i dziewcząt, bardzo mocnych, 
które można nosić przez 5 lat. Cena za parę po: 
10, 11 112 K, dla dzieci szkolnych po 7, 8 110 
K. Trzecia sorta butów z najlepszego juchtu 
żóltegu dla mężczyzn i parobków pa 14, 15 | 16K. 
Dla kobiet po 10 1 12 K. Dla dzieci szkolnych 
z tegoż żóllego juchtu 516 K. Czwarta sorla 
butów zimawych wyścielanych w środku owczem 
suknem, dła mężczyzn po 14, 15 1 16 K. Bracia 
włościanie i mleszczaniel Nie dajcie się oszuki- 
wać po jarmarkach i targach, nie kupujcie u ży- 
dów tandety, pamiętajcie na przysłowie: „Tanie 
mięso psy jedzą“. Żydzi do |armarkowych bu- 
tów dają papierowe bransole, jak w nich wej- 
dzlecie w błoto, to przyjdziecie do domu boso, 
Każdy z clem zauianłem powinien udać się 
wprost da mme | przysłać 4 K zadatku oraz 
miarę nogi le cm. długa ile cm, szeroka w pad- 
biciu, hez zadałku nie wysyła się nikomu. Trze- 
ki z rosyjskiej skóry z gumą w cholewkach, 
a lakże sznurowane i na guzikach pa 10, 11 
i 12 K za parę — poleca 


Aleksander Kopacz, 
Strutyn wyżny p. Dolina (Galicya). 


PA AAA AATA ATA ANAVAN ANA A pi a p 


SUZE NHN UN NANN NANS 


kosztów | z opłaconą pocztą za 6 koron. Ji 


sztów) z opłaconą pocztą = M wesa 


Czy jest pan chorym i cierpiącym?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból gło- 
wy, ból zębów, s Ine umęczenie po uciążliwej pracy, i in- 
ne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jednorazo- 
wem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„ICHTYOMENTHOL” 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ich- 
tyomenihol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet 
w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły! — Ichtyamenthol 
Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest 
opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 


Przeszło 10.000 podziękowań 1 blisko 1000 nteslów (poświadczeń) lekarskich 
wskazuje a znakomitej wartości tego nacierania. 


Cena flaszki z opisem użycia 1 Kor. 
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Lahoratoryum chemiczne aptekarza Szymona EDELMANA 


W BOHORODCZANACH Nr. 


Poczłą wysyła się najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 Poeost 44 ban aiy sd Banko ber dalszych 
jeśli zaś 10 flaszek na raz, wysyla się franko (bez dalszych ko- 


918. 
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40—52 
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„OBRONA LUDU" 


Zawiadomienie. 


Tania da sprzedania wspaniałe obru- 
Sy we wszystkich kolorach, kwiaty ada- 
maszkowe po 2 korony i wyżej za obrus, 
Kapy na łóżka bardzo gustowne po 3 ko- 
rony i wyżej za sztukę, Koce flanelowe 
1 wełniane prawie za bezcen t. j. po 3 ko- 
rony do 14 koron za sztukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. 
Towar nienadający się wymieniam. 


Tkalnia Antonicgo Baruta 
w Korczynie kolo Krosna.  41—52 


Tak zachwalane 


Singera maszyny do szycia i haftu 
przez agentów Towarzystwa prusklego, 


są starego systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jako” 


ści, jak również najlepszych uleps 


p nle wytrzymają konkurencyi 


z maszynami, kłóre trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 Jat 
bez pomocy natrętnych agentów, Ostrzegam przed ageniami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc. prawlzyi kupujący zaś 
lichą 1 drogo zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Pierwszy i największy w kraju 


N 


4 


SKEAD MASZYN DÒ SZYCIA 


który nie posługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników, 


LWÓW, Hotel Żośża, 


41--52 


Warszawa w 1794 r. 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapueyna 
wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratów „Obrony ludu” 
1 K 10 h. — wraz z przesyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 


Zamawlać | pieniądze przesyłać przekazem po- 
człowym należy pod adresem: „Óbrona ludu“ 
KRAKÓW Karmellcka 53. 


Książkę wysyłamy zaraz po otrzymasia pianiędzy, | 


apamonagaczanna 
Jedrzej Krukierek 


SKŁAD 
Maszyn Rolniczych 


w KROŚNIE 


poleca MASZYNY do wyboru DACHÓ- 
WEK CEMENTOWYCH i innych artyku- 
łów betonowych ; wszelkiego rodzaju ma- 
szyny rolnicze. 
== Towar pierwszorzędnej jakości. 
Ceny niskie. 
Cenniki wysyła na żądanie darmo 
i opłatnie. 


bóbówddówowódwów 


Męski ankier remontoir 
© 


z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z go- 
diem polskiem bardzo 
dobrze idący na min. 
wyregulowany złr. 1:95 
Na żądanie wysyłam dar- 
mo i opłatnie katalog illu- 
strowany zegarów, zegar- 
ków, wyrobów jubiler- 
skich, chińskiego srebra, 3 

przyborów i narzędzi jubilerskich oraz 

instrumentów muzycznych. 


z 8 klawi- z 10 klaw. 

azami pięknie wy- 
konana 

kor. 2 00 kor. 4:90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3-ma rejestrami 
i klawisze z perłowej macicy kor. 990. 


F. PAMM, Kraków, 
ul, Zielona Nr. 3—20. 41—52 


BGBOGQGREGCGGEGE 
Do rentownego interesu 


potrzeba spólnika z kapilałem 8 do 
10 tysięcy koron, które mogą być 
na kamienicy zahipotekowane. Bliż- 
szych wiadomości udziela Redakcya. 


160600600656666 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie od 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomiłości uznane. 


Linimentum Gauitheriae compositum 
2 prawnie zarejestrowaną markę ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Julinsza Franzasz w Tarnopolu. 


Cena ilakonu 80 h, 10 tlakonów 8 K, nie licząc 
opakowania I franco. — Tysiące listów dzięk= 
czynnych do przeglądnięcia, Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra luliusza Franzosa w Tarnopolu. 
W Makowie, do nabycia w aptece L, Francza, 


w Krakowie, w apiece 
Wiśniewskiego | Marudzińskiego. 


PTYTYTYYTTYTTYTE" 
= Taniej niż wszędzie! j 
#1 Znakomite płótna korezyħskie p 


83 
4, Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 
P by tkackie, Również silne materye na 
4a ubranta, dla każdego stanu I na każdą 


e BEM Z) 
=,  TKALNIA JOZEFA IORASZA „ 
ma _ „pod opieką Najśw. Rodziny” pe 
e. w Korczynia obok Krosna (Qalicya). 2x 
a, (Na żądanie próbki z oceną darmo œ 
je I opłatnie), 41—52 


Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej 
„AUSTRO-AMERICANA* 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, 
KANADY i t. d. Trzymajmy się zasady: „swój do swego'l 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej; 


Jeneraina Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


KRAKÓW, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW, 


Błanie |. 2. 


SZCZAKOWA, oraz wszystkie prowlncyonalne ajencye. 


ul. Na 


— CZERNIOWCE, BRODY, NADBRZEZIE, PODWOŁOCZYSKA, 


— Jedyne towarzystwo 


żeglugi, upoważnione reskrypiem ministeryalnym z dnia 30 kwletnia 1904 da 
1. 21903 do ustanowiania ajentów i reprezentantów we wszystkich miejsc, Austryi. 


Zastępstwo Auatryackiego 1 p. „Lloydu”. 


41—52 


Wydawca i Red. odpowiedziamy: Dr. Michał Danielak. 


Drukiem „T. D. N.* (P. Mitręgi) w Cieszynie. 


